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Głos z zamierzchłej przeszłości.
„...Ja was, obywatele, kocham ca­

lem seroem, ale posłucham boga ra- 
®*®j, aniżeli w m  ; i póki mi tchu star­
a ły , póki sił, bezwarunkowo nie prze- 

was pobudzać i pokazy waó dro- 
8^ każdemu, kogo tylko spotkam, mó- 

(jai; t'r je. ffwjwlą), ty, mężu 
*aony, obywatelem będąc Aten, miasta 
tak wielkiego i tak sławnego a mą­
drości i siły, nie wstydzisz się dbać i 
tłOseczyć o pieniądze, abyś ich miał 
-Jak' najwięcej, a o słiwę, o cześć, o 
tatum i prawdę i o duszę, żeby była 
J*k najlepsza, ty nie dbasz i nie trosz­
c z  się, o to ?

f «I  jeżeliby mi kto z was zaprza- 
Oóał i mówił, że dba, ja go nio puszczę 

bie dam mu odejść, ale go będę py- 
*** i badał i przekonywał i jeśli dojdę 

0 przekonania, że on nic ma dziel- 
?°koi naprawdę, a tylko tak m ów i; 
*0 będę go poniewierał, że o najwyż- 
5*® wartośoi najmniej dba, a rzeczy 
ijjjhtee wyżej stawia. I tak bę ię  ro- 

młodym i starym i kogo tylko spo­

tkam i svoim  i obcym, a tombardziej 
swoim, boście m i,bliżsi krwią.

„Nie łatwo znajizieoie drugiego 
takiego, któryby (śmiech powiedzieć), 
tak jak bąk, z ręki boga puszozoay, 
siadał miastu na kark; ono niby koń 
wielki i rasowy, ale tik i duży, że 
gnuśnieje i potrzebuje jakiegoś żądła, 
żeby go budziło. I  zdaje mi się, że 
ozsinś takiem dla miasta ja właśnie 
jestem, od boga mu przydtny ;.ja, któ­
ry was ciągle budzę i nakłaniam i 
zawszy besziam każdego z osobna po 
całych dniach, to tu, to ówdzie przy­
siadając....

„Ąjjle może być, żą wy się gnie­
wacie;..

„Nie gniewajcie się; ja mówię 
prawdę. Niema takiego człowieka, 
któremuby wasz lub jakikolwiek inny 
tłum przepuścił, jeżeli mu ktoś szla­
chetnie czoło stawia i nie pozwalana

(według platońskiej Apologji w tłumaczeniu 
Wł. Witwickiego).

Dojlidy.
ł . Założycielami Polsko Amerykań- 

Ludowego, który się 
zaymowrf Dojlidami, byli Piastowoy : 
były minister rolnictwa i były poseł, 
skompromitowany kontraktami o mły- 
*%. panstwowe Dr B .rdel; prezes 
R ów n eg o  Urzędu Ziemskiego poseł 
■Dr. K iernik; poseł in i. Bryl, o k t ó ­
rego kamienicach i folwarkach gazety 
dużo, bardzo dużo pisały ; poseł Rąoz- 
kowski, posłowie Wyrzykowski i Bo- 
bek. W  Banku tym byli pono dyrekto- 

piasto wiec były poseł, słynny 
adwokat przemysłu Dr br. Battaglja 
1 P- Miklaszewski.

Bank ten powstał 17 sierpnia 1921,

lecz już dzień przedtem wniósł do 
GI. Urz. Ziemsk., którego prezesem 
był p. poseł Dr. Kiernik, jeden i  za­
łożycieli Banku, podanie o pozwolenie 
kupna Dojlid. Już dnia 21 sierpnia
1921 kupił drzewostan za 100 miljo- 
nów Mk, a nazajutrz dobra za 75 mi- 
ljonów. Eank, nabywszy ziemię po 
przeciętnie 6 tysięcy za morg, chciał 
ją chłopom sprzedawać (już przed 21 
października, czyli co naj wyżej w pół­
tora miesiąca po kupnie) po 120 ty­
sięcy za morg. Po pojawieniu się in­
terpelacji w Sejmie, dnia 13 stycznia
1922 czyli w półpięta miesiąca od 
kapną Dojlid przez Bank, pozwala się 
mu sprzedać Dojlidy — i Bank sprze- 
dąje je  księciu Lubomirskiemu za 450 
miljonów. Zarobek 275 miljonów został

przy nim, względnie przy jego zało­
życielach, akcjonarjuszaah i posłach 
piastowskich.

Bank kupił Dojlidy na paroeiację 
między chłopów w myśl reformy rol­
nej. Zaczął od zdzierania dwudziesto­
krotnych cen z nich, a skończył na 
odsprzedaniu dóbr księciu, po cenach 
niższych, choć dla siebie jeszcze na­
der zyskownych.

T o  dla ludu. A  dla skarbu?
Cena nabycia Dojlid dziwnie niska. 

Nadto kupiouo je  w dwu kontraktach 
częściami, ale dzień po dniu. Przy C- 
plaUch bowiem s-farbowych stosuje 
się progresję. W ięo przy dwóch mniej­
szych kontraktach opłata jest mniej­
sza, niż przy jednym większym. Z a ­
płacono toż tylko 4Vg miljona. Ale po 
wglądaięciu w sprawę p. ministra Mi­
chalskiego Bank zgodził przyoaynió 
jeszcze,.. 20 miljonów. H i, czasem 
przyczynek większy od towaru.

To dla skarbu. Co jeszcze dla teo- 
rji i praktyki prawa, dla kodeksu i pro-- 
oedury prawnej, to już opuszczamy, 
bo to zajmuje i zajmie tylko speojw- 
listów prawników, zwłaszcza specjali­
stów nowego prawa „ludowego14.

Szmigiel.
Nie przyozdabialibyśmy naszego 

pisma tżm nazwiskiem, gdyby nie naj­
nowsze występy tego z woli ludu posła 
ziemi rzeszowskiej, odkrywające w ca­
łej nagości zgniłą duszę tego demagoga.

Chodził do szkół, ale ich wzorem 
piastowcowych wodzów nie skończył. 
Wstąpił więc w szeregipiastowegostron­
nictwa, j Vko jedynego w Polsce, w któ- 
rem togo rodzaju osobniki mogą szu­
kać chleba i znajdować karjerę. _ 

Zrobił ją też nasz Antoś Szmigiel ; 
nie pracą, nie wiedzą, nie zasługami, 
bo te w ‘stronnictwie owem zupełnie 
są zbyteczne.
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na, szkodę inwalidów i Skarbu pol­
skiego zarobił setki miljonów.

Znana Spółka Ssmigit-1 i Gegafcsk 
miała biuro w Warszawie na ulicy 
Twardej i niejednokrotnie widziano 
obu zapijbjących się i pijanych w pu­
blicznych lokalach Warszawy.

Jesteśmy w możności wymienić 
ludzi, którzy p. Szmigla widzieli re­
prezentującego lud polski w tym obrzy­
dliwym stanie.

W prost wierzyć się nie chce, na 
co  cyniczne jednostki w Polsce kosz­
tem dobrego imienia ludu i jego kie­
szeni pozwolić sobie mogą; bo obaj 
niestety są ludu syn*mi: Szmigiel po­
chodzi z Babicy pod Rzeszowem, Ga- 
gatek z Biesiadki koło Brzeska.

Poza sławą kryminalną nie zanie­
dbał p. Szmigiel szukać sławy także 
na arenie parlamentarnej.

Niedawno toczyły się w Sejmie 
obrady z powodu nadużyć piastowców, 
jakich się dopuścili na szkodę Skarbu 
Państwa i chłopa w spółkach leśnych 
nieraz z korzyścią dla żydów. Panowie 
posłowie zarobili miljony, a chłop 
ksżdą gałązkę drzewa musi teraz prze- 
łacać; tysiące ich zaś są pozbawione 
acbu nad głową.

W net potem toczyły się znowu 
obrady o Dojlidach i Kierniku.

Dopóki piastowscy dostojnicy tajnie 
i bezkarnie na dobru Państwa i chło­
pa żerowali, było wszystko dobrze i 
błogosławione były rządy W itosów, 
Bardlów, Kierników. Gdy jednak te 
nieszczęsne endeki odkryły ich łaj­
dactwa i zaniosło się na haniebne 
odsądzenie ich od dnnej krowy, pia- 
stowcy urządzili w Sejmie piekic, t  
poseł Szmigiel, zwrócony do polskich 
posłów prawicy, zawołał: „Będziemy 
was rżnąć jak w 46 roku, ale wyko­
namy to z większą precyzją1*.

W iemy, co to był rok 1846. Szlachta 
w połączeniu z mieszczaństwem po­
stanowiła wówczas zriucić hańbiące 
polski naród austijackie jarzmo i zro-
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biła powstanie. W ówczas rząd austija- 
oki wódką i pieniądzmi podburzył 
przeciw powstańcom chłopów, którzy 
rzucili się na dwory, zrabowt.li je  do 
szczętu i poniszczyli, a szlachtę w y­
mordowali, dopuszczając się przy tem 
nieludzkich okrucieństw. Gdy żony i 
dzieci wśród rozpaczliwych próśb i 
krzyków rękami i ciałami zasłaniały 
mężów i ojców, bito ich wszystkioh 
cepami tak, że z ciał jedna robiła się 
miazga. Spojone przez rząd austrjacki 
(na trzeźwo tegoby nie zrobiły) chłop­
skie masy, krwią zbroczone, konno 
z kosami na ramionach, eskortowało 
drabiniaste wozy, na których, jak 
snopki, porzucani leżeli zabici i ranni 
powst» ńey.

Z  wozów ściekała soplami czarna 
krew. Ten i ów jeszcze żywy, ostatniem 
tchnieniem prosił wody, którą im miej­
ska ludność, kopana przez chłopski 
kordoD, podawała. W ozy jechały do 
cyrkułu, po wyznaczoną zapłatę: dzie­
sięć guldenów za trupa, a pięć za 
rannego.

Niemiec zaś zacierał ręce, bo rę­
kami polskiego chłopa stłumił polskie 
powstanie. Szelę, wodza morderców, 
obdarzył dobrami.

Rozumiała ten nieopatrzny czyn 
chłopów szlachta i jeden z większych 
poetów polskich, syn szlachty, Kornel 
Ujejski, wołając o pomstę do Bogi 
za te zbrodnie, nie na chłopów, lecz 
na Austrję jej wzywał, modląc się: 
„ 0  Panie, Panie, oni (chłopi) nie winni, 
Chód przyszłość Polaki- wstecz. -
Inni szatani byli tam czynni:
0, rękę kar aj, nie ślepy miecz 1“

I Pan Bóg ową rękę, tj. Austrję, 
pokarał. I pokarze tych, którzy dziś 
jeszcze bratobójczej krwi ł&kuą. A  
p. Szmigiel zapomniał, że dziś ju ż  
aam lud wszelkimi Szelami i szelma­
mi się brzydzi. W śród wyrzutków 
tylko p. Szmigiel prym może trzymać 
i jego tylko nie zadowolą katusze, za­
dawane ofiarom podłości rządu zabor- 
ozego.

Sto. 2

Po niedokończonych studjach szkol­
nych  został najpierw agitatorem w y­
borczym i osławionego Banku paroe- 
lacyjnego i zadowalniał się zapewne 
tem, co mu za taką pracę (?) od róż- 
nyofi kandydatów kapło.

Z  chwilą powstania Polski wylazły 
a ukrycia wszystkie eiemne indywidua, 
ile ich Polska posiada; wylazł też 
nasz Antoś. W yczuwszy pismo nosem, 
zwołał kilka wieców, na których co 
drugie słowo powtarzał „m y chłopy“ 
i tak zdobył mandat.

Zdobył najwyższą obywatelską g o ­
dność, jaką wolny naród ma do roz­
dania: został nietykalnym posłem
pierwszego polskiego Sejmu, mającego 
ugruntować Polakom wolność i ułożyć 
zasadnicze prawa dla 30 miljonów lu­
dzi. —  Najuroczystsze' to chwile w  ży­
ciu  i historji każdego narodu.

Zostawszy członkiem Sejmu i re­
prezentując tam Majestat polskiego 
narodu, w niedługim czasie stał się 
prawą ręką i głównym doradcą „pol­
skiego Bismarkau, p. Witosa.

P. Antoś szukał sławy —  i wnet 
ją  znalazł. Bo oto po zaledwie roku 
posłowania wpływa nań ze strony 
urzędników aprowizacyjnych' tarnow­
skiego Magistratu skarga karna do 
Ptokur8torji Państwa o oszustwo, któ­
rego miał się dopuścić na szkodę ubo­
giej i głodnej ludności miasta Tar­
nowa.

Skarga ta wisi dotąd niezakończo- 
na z powodu, że taki pan, gdy jeat 
posłem, sprawiedliwości lękać się nie 
potrzebuje.

K to zna to indywiduum, ten wie­
dział, że ono na tem nie poprzestanie.

Byliśmy w Rzeszowie we wrześniu 
zeszłego roku świadkami rozprawy są­
dowej, z której wynikało, że nieszczę­
ścia kraju i nędza ludu są dla niego po­
żądaną. okazją, aby się połączyć z naj­
większym oszustem, jakiego Polska 
dotąd widziała, niejakim Gagatkiem, 
także piastowcem, który oszustwami

Z E  SCENY.

Wieczorek trzech wieszczów.
Czytelnia uczniów I gimnazjum 

w  Rzeszowie wystawiła w sobotę 8 
iw  niedzielę 9 tm. części arcydzieł 
nieśmiertelnej sławy wieszczów na­
szych. Na program złożyły s ię : „Przed- 
świtu Z. Krasińskiego (Pochód kró­
lów), „Kordjan“ J. Słowackiego (akt

Sierwezy) i „Dzisdy** część III  A. 
[ickiewicza (Improwizacja, W idze­

nie ks. Piotra). Deklamscja i gra 
sceniczna wykroczyły daleko poza 
miarę smaterćw, jakich mamy spo- 
solność często oglądać na naszej pro­
wincjonalnej scenie. Opracowanie Było 
pod każdym względem staranne, role 
tiadne, a przecież pojęte i oddane 
z tą inteligencją, jakiej musi się wy­
magać od kształcącej się młodzieży. 
Z ntó  było, że nad przygotowaniem

tej młodzieży pracowano bardzo wiele. 
Kierował nią prof. Wilk.

Miłą niespodzianką dla publiczności 
były nowe i nadzwyczaj efektowne 
dekoracje (zwłaszcza jezioro w Alpach), 
wykonane specjalnie do tego przed­
stawienia przez prof. Kosińskiego.

Po tylu najrozmaitszych sztukach 
i sztuczkach, jakie mi pasą nas wę­
drowne teatry — zwrócenie uwagi na 
poezję prawdziwą, na potęgę myśli 
głębokiej i słowa naszych trzech wie­
szczów było bardzo szczęśliwą i wła­
ściwą intencją tych, którzy się do te­
go dzieła zabrali Może te pod każdym 
względem arcydzieła nie są deść dla 
szerszego ogółu przystępne, a więo 
nie mogły być dla wszystkich pożą­
daną atrakcją, to jednak znalazło się 
tyle publiczności, łaknącej lepszej stra­
wy duchowej dla siebie, że sala była 
na pierwszem przedstawieniu zupeł­
nie zapełniona, a i na drugiem nie­
wiele miejsc było pustych.

Dla młodzieży urządzono osobny 
poranek w niedzielę, poprzedzony pię­
knym wstępnym referatem ucznia naj­
wyższej klasy. Młodzież żeńska i mę­
ska szkół wypełniła szczelnie salę.

Gimnazjum I podtrzymuje staran­
nie tradycję tzw. wieczorków studen­
ckich, które są nietylko popisem, ale 
świadectwem pracy dla tej młodzieży. 
Ostatni wieczorek przyniósł Zakłado­
wi chlubę, a uznanie dla tych pro­
fesorów, którzy się tej ciężkiej pra­
cy podjęli.

W  czasie pauz i przy przedstawie­
niu przygrywała muzyka uczniów 
obu zakładów pod dzielną batutą prof. 
Birubacha — muzyka naprawdę szcze­
rze była oklaskiwana, choć wyjątkowo 
tym razem pauzy mimo trudnej zmiany 
dekoracji były nad podziw krótkie.

Całość należy zapisać do lepszych 
a rzadkich przedstawień. Dochod, za­
pewne ładny, przeznaczony na bibljo- 
tekę dla uczniów.
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Straszne jest imię Szeli; równie 
8ta.aszne san « wspomnienie hajdama­
ckich rzezi Polaków w Humaniu na 
Ukraini , dokonanych za poduszcze- 
ńiem rosyjskiej carycy Katarzyny, pod 
"Wodzą Gonty i Żeleźniaka. Do tam­
tych imion przybywa nowe, tamtych 
gudne, imię Szmigls, który nawet ich 
przewyższyć pragnie, obiecując mor­
dować z większą od nich precyzją.

Cóż robić. Jeden kocha się w pra- 
cnocie i nauce, inny woli rt banki 

i mordy.
Wiemy, ie  Szmigielby to potrafił; 

Wszak on nie miał dość serca dla 
własnego ojca, który u obcych szukać 
musiał pomocy i znalazł ją...

Ale wiemy i to, że przymioty te 
prowadzą tam, gdzie skończyli kolega 
jego Dąbal, oraz bandyci Popek i Ja­
kubowski.

Galtrja zbirów zwiękssyła się, a 
zdobiące ją portrety noszą imiona: 
Gonta, Szela, Żeleźniak i Szmigiel.

Mjfsli wybrane.
Bądź popularnym, ale nigdv gmin­

nym. — Szekspir.
Powinniście.... tylko tę jedną praw­

dę mieć na oku, że do człowieka do­
brego nie ma przystępu żadne złe. —

Sokrates.
ło trów  karać, szlachetnym dłoń po­

dawać śmiele, 
Gkoóby to mieli moi byo nieprzyja­

ciele. — Wyspiański. 
Jestem na to, bym tępił zło i siłę pudłą. 
Dziś, gdy widzę, jak podłość mnie 

[oplotła sidłem, 
nie czas, by ja oszustwa cudze skry- 

[wał skrzydłem. — Wyspiański. 
I«p ie j, iż prawdą obrazisz,
K ii pochlebstwem wszystko skazisz.

Sey.
•Przj tern u ludzi — tak piękne usta — 
A  za to ręce takie nikczemne!
Pełne słów gardła, a pierś taka pusta.

Daniłowski.

Skrzypek.
Działo się to tuż po odzyskaniu 

P*zez Polskę ruepodligb ści. P. Skrzy­
pek był rolnikiem i wójtom w Świl- 
°sy, a Witos wójtem w Wierzchosła­
wicach. W  imieniu „majestatu ludu“ 
(jak 
towy 
c»yli 
u' a. 
nicto 
sźczj

m o i
Uiku svt i j listy, na miejscu pierwszem. 
i tak ii) stąd ni zowąd A  Skrzypek stałsię 
ł-ibrwszym posłi m ziemi rzeszowskiej 
i prawodawcą i stróżem prawaw Polsce.

■A potem — działo jię to za cza- 
■ów, 'tiedy wójt Wincenty z Wierzoho- 
jie-wic był wójtem całej Rzeczypospo­
litej Polskiej. Ludowcowe Towarzystwo 
^g^rno-.Osadnicze parcelowało z upo­
ważnienia Rządu ludo»ego Zamost,

wyraża się p. Sieradzki, powia-
sekreti r* Rad ludowych) P. S. L.
PolBkio stronnictwo Ludowe (in-

°Pcł  czytać Paskarskie Stron-
', . ,0we), któremu w rzeszow-zme d.

dobra hr. Potockiego. Z tych dóbr 
chciał Wydział powiatowy w Brzeża- 
nach kupić 90 morgów dla dwóch lu­
dowych szkół rolniczych: dla jednej 
męskiej (dla chłopców) i dla drugiej 
żeńskiej (dla dziewcząt). Komisja fa­
chowców i przedstawicieli władz wraz 
z urzędem ziemskim uznała pewne 
90 morgów za jedyne, odpowiadające 
potrzebom tych szkół. Atoli prezes 
okręgowego urzędu ziemskiego we 
Lwowie i ludowcowe Tow. Agrarno- 
Osadniezo (to sumo, które p. dr. Kuś 
gorąco zaiecał, zwalczając oddział 
Tow. „Ziemia Polska" w Rzeszowie) 
uznały, że ani Wydział powiatowy 
ani szkoły tych 90 morgów kupić nie 
mogą, bo przed nimi ma pierwszeń­
stwo.... poseł Skrzypek. Na czele tego 
Tow. stoi piastowiec, poseł, b. mini­
ster Grzędzielski.

A  potem — działo się to już w kon­
stytucyjnym suwerennym Sejmie Rze­
czypospolitej ludowej. — P. Skrzynek,
ł‘ ako członek (nie referent) sejmowej 
tomisji gminnej imieniem piastowców 

mozolił się nad skreśleniem w pro­
jekcie ustawy gminnej wyrazu „nie" 
w jednem miejscu i nad dopisaniem 
tegoż wyrazu w miejscu innem. W  tym 
to właśnie mniej więcej czasie endecki 
poseł Zamorski wniósł niżej podaną 
interpelację do Rządujw sprawie owych 
właśnie morgów p. Skrzypka i na­
dużyć ludow cow yi spółek, do których, 

sami stwierdzają, należą „naj­
poważniejsi" ich pogłowie.

A  potem — musimy dopiero po­
czekań na to, oo będzie potem. To, 
żeby ktoś, doszedłszy od wójtostwa 
do poselstwf, mógł z poselstwa na­
prawdę przenieść się jakby na chleb 
dobrze zasłużony na folwarezek, prze­
znaczony dla ludowych szkół rolni­
czych, — mogłoby się stać tylko za 
rządów witosowsko - piastowoowskich. 
Lecz zdaje nam się, że tym rządom 
ma się już pod koniec.

Zobaczymy.
Dodać jeszcze muuimy, że zeszłe­

go roku pisały gazety o przycupnięciu 
posbł Skrzypka przez polioję na giełdzie 
we Lwowie.

Zamost.
(Z praktyk ludowcowych w spółkach 

i urzędach ziemskich).

W  „Słowie Pulskiem" z 3/4 1922 
Nr. 70 czytamy bardzo ciekawą in­
terpelację posła Zamorskiego i klubu 
Zw. L. N., którą prawie w całości 
przytaczamy.

Ludowcowe Towarzystwo Agrarno- 
Osadnicze ze Lwowa przeprowadza 
parcelację dóbr hr. Potockiego. Kiedy 
miało się zabrać do parcelacji „Ża­
rn ostu", powiatowy Komisarz Jrzędu 
Ziemskiego zwołał komisję, zł >żoną 
z fachowców i przedstawicieli władz, 
a ta po zbadaniu gruntów wybrała 
kompleks 90 morgów, jako jedyny, 
odpowiadający potrzebom szkół rol­
niczych. (Szkoły to, jedna męską, dru­

gą żeńską, postanowił z» łożyć Wydział 
powiatowy w Brzsżanach na podstawie 
ustawy z 9/7 1920, nakład ę,ącej ua 
nie ton obowią/.e ,, a '-ybrał do tego 
celu folwark „Zr i.costorFy" na pod­
stawie ankiety ngr<i)olt>(W, techników, 
pedagogów, lekarzy itd.). To postano­
wienie zakomunikowano również wy­
mienionej spółce parcelacyjnej, dzia­
łającej z upoważnienia Rządu.

Powiatowy Urząd Ziemski pismem 
z dnia 9 września 19żl L. 1297 do­
niósł, że na posiedzeniu To warz. 
Agrarno-Osadniczego, odbytem w obec­
ności Prezesa Okręgowego Urzędu 
Ziemskiego we Lwowie, uchwalono 
zarezerwować wyznaczone 90 morgów 
dlr szkół rolniczych ua folwaiku „Za­
most" po cenie 40.000 Mk za morg, 
to jest za ogólną cenę kupnt 3,6o0.000 
Mk. Warto zaznaczyć, że wzmianko 
wane Towarzystwo płaciło hr. Potockie­
mu przeciętnie po 6, 8, 15 tysięcy za 
morg.

Ale n a  z ł o ż e n i e  c e u y  k u p n a  wy­
z n a c z o n o  c z a s  n a d z w y c z a j  k r ó t k i ,  d o  
na d z i e ń  5 p a ź d z i e r n i k a  1921 r . ,  azyli 
m n i e j  n i ż  m ie s ią c .

Tutaj przytaoi amy dosłownie urzę­
dowe pismo brzeżańskiego Wydziału 
powiatowego, które mówi:

„Niestety Prezes Okręgowego Urzę­
du Ziemskiego 1) oświadczył delega­
towi Wydziału powiatowego, że u- 
myślnie wyznaczył tak krótki termin 
do zapłaty, albowiem wie o tern, że 
Wydział powiatowy dla braku pienię­
dzy gruntu tego nie kupi, gdyż w ton 
sposóo utraciło już możność zapienia 
siedm innych Rad powiatowych i —
2) odmówił wszelkiej prolongaty Nadto
3) oŚt iadozył, że wprawdzie przyznano 
Wydziałów. Powiatowemu prawo do 
zakupna 90 morgów gruntu, jednako­
woż Wydział Powiatowy otrzyma grunt 
w innem miejscu, albowiem grunt, wy­
brany przez komisję lacho wą Otrzyma 
poseł Skrzypek, który ma do tego 
pierwszeństwo". (??!)

Wśzelkie zabiegi Wydziału powia­
towego okazały się bozskutecznemi, 
bo uprzywilejowane Tow. Agrarno- 
Osadnicze i Prezes Okręgowego Urzędu 
Ziemskiego wytrwali przy postano­
wieniu, .z apetyt posła Skrzypka jest 
ważniejszy od jakichś tom szkół rol­
niczych „dla chłopów".

Widząc, że żadne truancści nie 
zniechęcają Wydziału powiatowego, i 
że już zdobył wymaganą sumę tj.
3.600.000 Mk, zaskoczono go pismem 
z 3 października, a więo przed upły­
wem terminu płatności, który wy­
gę sał dopiero 5 października, gdzie 
uprzywilejowane Tow. Agrarno-Osa­
dnicze pod własną liczbą 4745 donosi, 
że im. konferencji, odbyt-j w obecności 
Prezesa Okręgowego Urzędu Ziemskie­
go, podniesiono już cenę ziemi ua 
80 tysięcy za morg. Wydziałowi po­
wiatowemu zabrakło znowu drugich
3.600.000 Marek i znowu nie mógł na 
czas uskutecznić zakupua. To też na 
najbliższą konferencję posłał do Lwo­
wa, swojego delegata, któremu oświad-
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osono, że teraz już Wydział powia­
towy nie może reflektować na grunt 
„Zamostu" po niższej cenie niż po
150.000 Marek, a może i wyżej. W prze­
ciągu zaledwie dwu miesięcy podwyż­
szono poczwórnie więc cenę ziemi, n a- 
b y t e j  p r a w i e  z a  d a r m o .

Ponieważ według powołanej wy­
żej ustawy 2. 9 lipca 1920 rząd jest 
■obowiązany dostarczyć odpowiednie­
go gruntu dla ludowych szkół rolni­
czych, więc w ostatniej instancji nie 
kto inny, tylko Skarb P*ń-itwa będzie 
musiał pokrywać owe co miesiąc zdwa- 
jające się podwyżki cen. Czy te nd- 
Ijonowe zarobki mają iść na korzyść 
ludowców, będących akcjoaarjuszami 
Towarzystwa Agrarno - Osadniczego, 
czy też na wykrojenie folwarku dla 
ludowcowego posła za darmo, rzecz 
obojętna; zawsze Skarb Państwa z po­
datków powszechnych będzie musiął 
to pokryć.

W obec tego podpisani zapytują 
Rząd:

Czy skłonny jest do zmuszenia pod-t 
władnych organów, ażeby pozostawiły 
dla Wydziału powiatowego brzeziń­
skiego pod szkoły rolniczo grunt, wy­
znaczony komisyjnie po pierwotnej 
cenie? Jan Zamorski.

„Łapaj złodziej a“ I
Ludowcy, nie mogąc się jasno wy­

tłumaczyć z niejasnych, owszem z cał­
kiem ciemnycn sprawek, w chwilach 
krytycznych rzuesją kalumnje na obo­
zy, atakujące ich, aby przez oczernie­
nie innych, samym wyjść trochę ja­
śniej. Pamiętać jednak trzeba, Ae 
z tych prób ataku wychodzą z jeszcze 
większem pohańbieniem, bo muszą na 
wet przepraszać i przeciwnikowi zaa­
takowanemu uznania wyrażać.

Tak swego czasu zaatakowali w Sej­
mie posła arcyb. Teodoro wicza aż o 
zdradę stanu, a potem po długich 
awanturach musieli głośno wyznać, że 
zarzuty swe oparli fta fałszywych in­
formacjach.

Tak innym razem zaatakowali po­
sła Skarbka o popieranie i protego­
wani® u rządu pewnego przedsiębior­
stwa handlowego. Zarzut okazał się 
nawskróś fałszywym i oskarżyciele 
musieli wysłuchać nagany od Sądu 
marszałkowskiego za bezpodstawne 
•zapianie się cudzej czci.

Tak uknuwszy szelmowski podstęp, 
puścili w świat plotkę o braniu przez 
.osła Grabskiego pieniędzy ze skarbu 

państwa przez ręce Witosa na pry­
watne potrzeby (artykuł „Piasta" pt. 
Endecka gangrena), a potem nie tylko 
mni"eli to odarczekać, ale e j  razić 
jeszcze pełnć uznanie dla pracy i za­
sług p. Grabskiego (v. „Piast").

Tak zaatakowali p. Sobańskiego 
o zaciąganie dla siebie pożyczek 
w Skarbie państwa na własne potrze­
by bez dostatecznego zabezpieczenia, 
tymciaaem okazało się, że nie tylko 
■abezpieozenie było dostateczne, ale

że p. Sobański własny majątek wkła­
dał w wydatki na potrzeby państwa.

Tak i po klęsce z Dojlidami zaa­
takowali Bank Spółek spółdzielczych, 
ale już przed n&tychmiastowem roz­
patrzeniem sprany w Sejmie się cof­
nęli. Bo chcą na ferje świąteczne mieć 
przecież jakiś atut w ręce.

Znana metoda złodziejska. Bolesne, 
że w naszem społeczeństwie jeszcze 
im służyC może.

Od Redakcji.
(O zasady i charaktery). 

Wszystkim Przyjaciołom naszego 
pisma składa Redakcja życzenia „We­
sołych Św iąt“. Im zaś i sobie życzy,
by za rok i favść pisma mogła być 
nie jak dziś, zgr .zę budzą '.a i wstrząs, 
lecz wesoła i głosząca stawę mężów 
zacnych i nieskazitelnych, budowni- 
ozyoh dobra powszeohuego.

Bo i ten numer nie jest, jak się to 
niejednemu, powierzchownie sądzące­
mu, wydać może, poświęcony walce 
politycznej, walce ze stronniotwem lu- 
dowem i jego programem. Tu chodzi
0 walkę ze zgnilizną moralną, która 
stronnictwo ludowe toczy i na wskroś 
przeżarła i która- z tego stronnictwa 
coraz dalej się szerzy. Chodzi o to, 
by żywioły jeszcze zdrowe od zetknię­
cia się z nią uchronić, a będąoe już 
w styczności z nią ze każonego śro­
dowiska wydobyć i od założenia się 
ustrzec. Chndz’ o tó, by wzmocnić 
siłę moralną społeczeństwa tak, żeby 
zapowietrzonych i moialnie trędowa­
tych potrafiło w pewnej odległośoi
1 w pewnem wyodrębnieniu od siebie 
utrzymać. — I nie tylko idzie rzecz 
o pospolite geszefciarstwo i dorabia­
nie się msjącaów i dostojeństw nie­
zasłużonych na polityce i niegodziwej 
służbie publicznej, ala i o te, by każdy 
mąż, biorący udział w życiu publicz­
nym, miał pe vno przekonam;, i z .sady 
polityczne i moralne i niemi się zawaze 
kierował; o to, by ludzi bez przeko­
nań, zasad i charakteru społeczeństwo 
do służby i stanowisk publiczny oh 
nauczyło się nie dopuszczać.

Bo zaprawdę lepszy i pożyteczniej - 
szy będzie dla narodu prostaczek, 
chłop czy r o D o t n i s  łub rzemieślnik, 
ale człowiek o silnym i prawym cha­
rakterze, niż uczony i wykształcony, 
ale bez charakteru, fałszywy, pod­
stępny i przewrotny, swoją przewrot­
nością tumaniący i gorszący innych — 
wielki, i le łotr. I od w Polsce roz- 
drapywacze dobra publ. mają nie­
raz bardzo wysokie „plecy", jednak — 
komu dobro Rzeczypospolitej najwyż- 
szem prawem i  dobrem — walkę z n ią  
podjąć musi.

I oto ten numer chce właśnie wska­
zać Czytelnikom, do czego patrzenie
Srzez palce na oharaktery polityków- 

orobkiewiozów i na ich wielolioową 
fałrzywą grę doprowadziło. Chce wska­
zać, jak w całem Państwie zaśmieoono

urzędy matanzumi, matołkami i wy- 
lzntkami, jak ta zgraja obdziera — nie­
raz w im’ę szczytnych haseł — i do­
bro Państwa, jako takiego, i dobro 
poszczególnych obywateli tak boga­
tych, jak i ubogich, a nawet i naj­
uboższych. Chce wskazać na to, co ze 
wszystkiego najgorsze, na to, jak te 
uczciwe w gruncie rzeczy jednostki 
i poczciwe, które się w ich kole lub 
klubie i pod ich wpiywem zr a lazły, 
zdążyły już do dziś zatracić poczucie 
granic między godziwem a niegodzi- 
wem, jak liczne koła takich „poczciw- 
oów" (Skulczyoy) otwarcib zaczynają 
głosić, że chcą i ,Ł naśladować, bo się 
przekonały, że polityka to świństwo.

Chodzi zatem o to, by ludzi od­
uczyć mieszania i łączenia polityki ze 
świństwem.

Iofco prs -uwająsięr azwiska posłów 
Kiernika, Bardla, Biyla, Wyrzykow­
skiego i inuych Gagarków, uprawia­
jących osławioną „politykę" u* szero­
kiej arenie kraju. I numer o mćh mówi. 
Ale, aoy źródła taj szerokiej polityki 
uczynić zrozumiałs/iemi, numer choe 
także wskazać i poi ;wnać, jak i u  
tym szczuplejszym terenie rzeszow­
skim jednostki, nawet uzdo.nione, . le  
bez skrupułów lub stałych i rzetel­
nych przekonań i bez silnego charak­
teru moralnego, i sama zeszły na bez­
droża moralne i oałe rzesze za sobą 
poprowadziły I oto przesuwają się 
nazwiska posłów Skrzypka, Ozmigla, 
Pluty i piastowych lnceligemów dra 
Kusia, Owiuskiego, Wilusza, SieracLs- 
kiego, Nadziei...

P. Owiński na czas wyborów roz­
grzeszał się z nieetycznego postępo­
wania w agitacji i „fortelach" wybor­
czych i zwalczając na rówui % nami 
listę Bomby i Kawalca, nie tylko go­
dził się — już wbrew nam — na po­
stawienie sfingowanej listy drogiej 
z temi samemi nazwiskami, tylko 
w innym porządku umieszczoromi, alb 
nauet forsował usilnie wciągnięcie tej 
listy do bloku list narodowych, bo 
„w wyborach nie bawi się w ideały, 
lecz wybory się *robi". p. Kuś zaś 
żałował, ża nie mógł być obecnym przy 
układach, bo byłby to pn.e; irsowaŁ 
P. Owiński redagując naczelny organ 
piastowców „Piasta", nie wanał się 
równocześnie, jak głosiły gazety, jako 
„Rymanowski" redagować orgai stron- 
niotwa mieszczańskiego „Głos mie­
szczański" i agitować za tworzeniem 
stronnictwa mieszozunskiego, wysłu­
gując się równocześnie prawą ręką 
chłopom, a lewą mieszczanom. Nie wa­
hał się też potem przyjąć — wbrew 
opinji krakowskiego Koła Tow. Nauoz. 
Szkół średnich i wyższych — z rąk 
piastowskiego ministra Rataja miano­
wania na kuratora okręgu szkolnego.

P. Wilusz, przed wyborami ozłonek 
stronnictwa piastowców, po wyboraoh 
nawet jego sekretarz w Warszawie. 
A w okresie wyborów p. Wilusz two­
rzy organizację stronniotwa piaztowo- 
miejskiego ozy piastowo - mieszczań­
skiego. Poco? Czy dla własnej ambi-
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i kamery, esy dla rozbicia głosów 
miejskich — nie wDmy Ale tak czy 
W . nie było to postępowanie męża
*  cbataLterem i zasadami.

P Kusia zb jt dobrze znamy i to
* nie najlepszej strony aby wiele o nim

Od, wyjechawszy z ramienia 
. S. L. nu w ’ eś, potrafi nawet mimo 

Uprzedniego ostrzeżenia i mimo otwar- 
" g o  sprzeciwu drugiego członka Za- 
Daądu T- S. Ti. na zebraniu teeselowem 
ągitoaać za stronnictwem pustówców
* tworzyć radę ludowy, a pi żytem 
nmriejszaó w stosunku do niej war 
tość organizacji Kółek rolniczych.

Miesza bezpartyjne Tow. Szkoły 
Lmdowej ze stronnictwem ludowem, a 
*ady Indowe co do gospodarczych ko- 
iz jśe i wyno-i ponad kółka rolnicze. 
Mimo to, a może właśnie dlatego po­
tem obejmuje godności w pow tatowym 
ZiLrządzie Kółek roln. względnie To­
warzystwa rola’ zego.

A  na taką „robotę" i dwi — 
względnie wielolico wość p;>. Owiń-kich, 
Wiluszów i Kusiów patrzą niżej pro­
staczki jako m. wzory mdzi oświeco 
Łych i chętnie ich naśladują i prze­
ścigają tak w „fałszywej jrzo", jak i 
W dobierania, środków, wiodących do 
oelu, i w usprawiedliwianiu swych 
wątpliwej wartości czynów szerszeni 
odami.

A  pod osłoną takich ludzi bez sil­
nego charakteru, służąc im rzekomo 
jako narzędzia, a w istocie używając 
ŁsŁ i ich patronatu jako swych na­
pędzi, wyrastają i panoszą się ludzie
0 charakterach wnrest uj« innych, In­
dzie, którzy z gospodarki państwowej
1 publicznej robią.... stajnię Agjasza. 
A  nasi oświeceni przywódcy nie śmieją 
nabrać się do przeczyszczenia jej, bo 
*lbo sani dali sobie już usta zakne­
blować osobistelui korzyściami i ka­
merą lub jej nsd-ieją, albo zło prze­
la ło  ich marce, choć pozomiw w ielkie 
nł# i wolą pomagać sprany tuszować,

*i* je  klarować.
Pod skrzydłami Owińskich i Wilu- 

**Gw rosną Szmigle i Skrzypki, a ra- 
z nimi obcują i pracują Gagat a, 

■Serniki, Bardle itd.
, I  oto stąd się bierze, że „Ziemia“ 

?*• kwapi się do zbierania drobiazgów 
Ł.ploteczek miejskich i nie ogranicza 
®S do tego, jak to czynią inne lokalne 

i jak się jej to często zaleca; 
—■_ Db» przyjemności i satysfakcji 

]yasnej, ale w noozuciu przyarego 
Łoowiąaku — walczy na prawo i 

- °  °, by pwnowałą czystość w ży- 
i P-U 1Q*n«m, a mężów t ziałających 

ob w ią zy w a ły ^  mh-postępowaJuza- 
sady i e yka. J ,ihnr> wif my ±& przez 
głaskanie wszystkich dokoła bez po­
równana szybciej n zrastałyby sze­
regi naszych przyjaciół, jednak woli­
my mieć ich choćby tylko garstkę, 
j<»li i z tą garstką udaje się nam tego
lub owego rozbrykanego śmiałka okieł-
■fó i zgodnie z dobrem ogólnem choć 
5“ *̂ °° onieśmielić, tego lub owego mniej 
•wiatłegp, lecz zacnego i pracowitego 
obywat€ Ir do praoy aaohęcić, a temu

luo owemu zaślepionemu oczy otwo­
rzyć.

Polityka nie będzie f a ł s z y w ą  grą, 
jeśli się z niej fałszywych graczy po- 
wyr iuca.

1 miejmy nadzirję, że za rok tak 
już będzie i tego Szanownym Czytel­
nikom, Przyjaciołom i sobie z Świę­
tem Wiosny Nadziei i Odrodzenia 
syczymy.

KRONIKA.
Walne Zgromadzenie „Sokoła" od­

było się 3(J marca. Po wysłuchaniu 
sprawozdania Wydziału przystąpiono 
do wyborów, porieważ interpelacji 
sni też wniosków nikt nie stawiał. 
Na późniejszą inierpelację p. Ilgnrra 
odpowiedział przewodniczący p. Dr. 
Maurer. Prezesem pozostał nadal Dr. 
Maurer a do Wydziału weszli jako 
nowi członkowie pp. Waller i Gra­
bowski.

Poświęcenie nowej pi&cć -  ki kato­
lickiej fiJji Składnicy, odbyło się cicho 
i skromnie we wtorek, 11 bm. w no­
wym lokalu pr*y Nowym rynku u wv- 
lotu ulicy kolejowej. Poświęcenia do­
konał ks. prof. Jałowy, wygłaszając 
później krótkie przemówienie, w ki< 
rem zaznaczył znaczenie handlu pol­
skiego dla Państwa w ogólności a no­
wo otwartej placówki w szczególności 
kończąc życzeniem, by nowa placów­
ka rozwjjałasię jąknij ipiej. Następnie 
podziękowawszy fes. prof. Jałowemu 
za poświęcenie lokalu i życzenia pod­
niósł p. JŁadea Dr. Tałasiewicz do­
niosłość faktu i w ciepłych słowach 
wyraził publicznie personelowi Skła­
dnicy licznie t*m zebranemu, wyrazy 
podzięki za dotychczasową pracę stwier­
dzając, że Dyrekcja i Bada Nadzorcza 
nie tylko z niego jest zadowoloną, ale 
dumną, widząc tę sumienną pracę. Do­
konał się fakt nic codziem y, oby ich 
nastąpiło więcej. Nowej plr.cówce na­
leży życzyć „Szczęść Eoże".

W drugi dziuń Świąt daje Koło ama- 
torsł ie N P. B. trzyaktową komedję 
p, t. „Świat bez mężczyzn" i je^ną ko- 
zwtdyjkę js dnoaktową p, t. „Farbia­
rze". Czysty dochód przo-naczony nt. 
zakład wychowawczy w Miejscu Pia­
stowem. Doskonała g"a amatorów ścią­
gnie z pewnością liczną Publiczność 
do sali „Sokoła", tern b°rdziej że i cel 
przedstawienia na to zasługuje.

Pocieszający objaw. Buch przed­
świąteczny w mielcie [panuje w ca­
łej pełni. Na ulicy widać masy obcych 
twarzy, przybyłych na zakupy. Skle­
py korztune: Składnicy, Schaittera, 
Urbana, Fiica, Bogowskiego itd. prze­
pełnione. Gdyby zaś kto przez cie­
kawość popatrzył do sklepów żydow­
skich, zobaczyłby... pustki. Natomiast 
za szybami wystawowemi prowoka­
cyjne nr.pisy żydowskie, dosadnie wska­
zujące, cc to za sklep. Znamienny 
objaw i wielce pocieszają. ty, że Pu­
bliczność miejska zrozumiała swój pa- 
trj'otyczny obow iązek. Oby go zrozu­
miała jesBJze mdnośó wiejska.

Nowy wyięg hyjen wyborczych. Do­
nos t& nam, a  z pot ząodem kwietnia 
urządzili p. Kuś, poseł Pluta i inni 
„ludowcy" kurs agitatorów wybor­
czych na nasz o.lręg rzeszowski. Kurs 
trwał 4 dni za wypłacauemi dyetami 

1 po 500 Mk dzienni 1 z utrzymaniem. 
W  jednej z restam cji mi-ał p. sekre­
tarz wypłacić 46 tysięcy Mk za same 
obiady. Po ty'-h dobrych obii-.d&eh bę­
dą pewnie mogli dobrze „wletr robić" 
w głowach wyborców — a za czyje 
pieniądz? ?

Panie Burmistrzu! Ja:* długo jeszcze 
będzie p. Dzierżyński uszczęśl wiał 
mieszkańców ulic, sąsiadujących z jego 
kamienicą, periumami z własnej fa- 
bryui — wylewając przy pomocy pom­
py ssąco tłocząc-j nieczystości z do­
łów kloacznych do ogrodu.

Biuro sanitarne ogłasza: Od 2/4do
8/4 zgłoszono 2 wypadki tyfusu pla­
mistego. Zmarło 6 osób: 2 z gruźlicy, 
1 na tyfus brzuszny, 1 z wady serca,
I na uwiąd starczy, 4 z naturalnego 
braku sił.

f  Dziewoński Micnał, radca sądu 
okręgowego w Bzeszowii, zmarł dnia
II kwietnia 1922, zmożony chorobą 
sercową — w sile wieku — padł ofiarą 
wytężającej pracy zaWodowej. Czło­
wiek skromny, prawy sędzia i zacny 
kolega. Cześć jego pamięci.

Sport. Niedzielny match footbalo- 
wy dał zebranym sporo emocji. Bo- 
zegrały go drużyny równosilne a na­
wet „T8rnovia“ wykazywała leksą 
przewagę swym pięknem prowadze­
niem piłki, czego było brak „Besovii“ . 
Gis toczyła się na błotnistem boisku, 
.dlatego o poszczególnych graczach 
nic na razie powiedzieć nie można, 
chyba tyle, ze „Tarnovia" dzięki swe­
mu lewemu łącznikowi potrafiła szanse 
wyrównać, zfeś „Bescvia" dzięki wprost 
£ uomenainemu Górskiemu zeszli z bo­
iska z wynikiem remisowym 3:3 (2:1) 
Sędziował p. Ziemiański z Krakowa 
sumiennie. Podnieść należy, że dia 
wygody Publiczności Zarząd „Koła 
Sportowego" urządził, na bolshu stale 
ławki, oamo zaś boisko zagrodził. Na­
leżałoby jeszcze położyć koniec krzy­
kom tej drugiej kategorji widzów.

0 łaźnie. W Bosjikraju zacofanym 
w każdej najmniejszej mieścinie znaj­
duje się ł-.źuia d!a wygody mieszkam? 
ców. W BzesioOWib, mieści* 30 tysię- 
cznem, znajduje się łaźnia „miejska", 
do której bez naiażvu;a się na różne 
choroby iść nie można, nie mówiąc o 
tern, że łaźnia ta nie odpowiada naj­
prymitywniejszym wymogom. Kin, któ­
re nabijają duszę, mamy aż trzy, a me 
mógłby Magistrat pomyśleć o tem, bj 
chociaż jedno zamienić na rzymską 
łaźnię o najprostszych urządzeniach; 
łaźnie miejską a nie „mi sjską".

Milionowka. Przy ostatniem, ciągnie­
niu (76 tem) wygrana padła na Nr. 
1,735.216.

Składki. Na „ G n i a z d o  s i e r o -  
c e“ podano w ostatnim numorze błę­
dnie 1000 Mk, które ałożyi nie p. Me-
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nerka, ale ks. St. Siara, co mniejszem
dla śoisłośoi prostujemy.

DatKi złożone vr Adm. „Ziemi łtze- 
szowsśir' ju (do odebranie. w biurze dru­
karni J. A. Peter ■). D la  w d o w y  
p o  p u L k. S z. : J .uuszo w e ,  500 M!t, 
za pośrednictwem ■■.dcy salo w ago No­
waka, w NuWym S,pzu Włodzim. Do- 
brow lsti 350 Mk. — Na „ G n i a z d o  
s i e r o c e “ wpłynęło wprost do Zsrzą- 
du: Rodzina Staniszów 21.000 Mk, 
zamiast fcwiitęw na trumnę śp. Zofji 
Staniszównej, Konsuno Zw. pracow. 
państw. 5.000 Mk, Szkolnica 2.000 Ms.
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Walizki i Torby podróżne —  Perfumy —  Wody kolońskib —  
Kyd-ia —  Pasty do zębów —  Przybory toaletowe —  Pończo­
chy —  Rękawiczki —  Skarpetki —  S  elki —  Chusteczki i t. p. 

„ artykuły w wielkim wyborze
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poleca Magazyn galanteryjny

Kazimierz Salwach
8 -? Rzeszów, ul. Kościuszki 8.
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O G Ł O S Z E N IA .

Zgubiono tyraoz. zaśw. deiuob na naz­
wisko Pieniążek Kazimierz, ur. 

w r. 190? zam. w Nosfwf. pow. Rzeszów. Ido­
kument ten unieważni:: się. 149

Zgubiono we wtorek

Skradziono tym . z za-teiadczenie ( le ­
nn bilizacyjne z 3 p. fct.rzM. 

pod ba . en naz isko Diattiand false Mendel 
Naftali, lir. 1843 w Noekowfj, pow. Ropczyce, 
zamieszkały w .Sędziszowie, Uobum̂ nt ten 
unieważnia się. 35.’

3—4 p .pol. damski złoty zegarek z brwzoletką
nmrki ,.Rlfn“ ze sekundniki®n, idą", ulieą So- 
ićeskieio i Grunw.ddzią. Uczciwy znnWzca 
zw iic" zfrubę zwrócić do Ad.nip. ,,'diemi Rze­
szów “ zs w,sokiem wynagndteiiiem. 150

l W i e r )  Banka
M l w i r a .

Reklama jest dźwignią Od 15 kwietnia r. b. biura Banku
handlu i przemysłu. d|a «jtron będą otwarte od godz.

9 do 2 po południu. 151

 Towar s o l id n y -------
poleca

M ICHAŁ MATERNICKI
w  Rzeszowie, ul. 3-go Maja 4. 

wyroby klockowe koronkowe ze szkoły zakopiańskiej, kołnierzu, mankiety, krawaty.

N a sezon zim o w y:
prawdziwe wełniane rękawiczki, pończochy i skarpetki bez szwu roboty domo­

wej, kamasze, bluzki damskie i sweatery, barchany i t. p. 25 Frzedstawiciel dia Małopolski
Jakób Yerstandifl i4f»

Rzesz! w , ulica Zamkowa I. 6 .
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POLSKI DOM HANDLOWY 
W GRODNIE

BRYGIDZKA ul. 7. TELEF.s 247.
Adres telegraficzny: POLHANDEL GRODNO.

Kupujemy w kałdei itości ziemniaki jadalne
i gorzelniane.
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f ló t o M P n in  om JBsini Rzeszosskiej
tp^iU v4w fifilU  ul. Trzeciego Maj£

st4 przyjmuje i dział inseratowy prowadzi 
Drukarnia i. A. Peiara

i j a  12 ( I s o ł o  w  i e *  v  f a r n e j ) .

^ tm c^ fia ra je  S o stitE  Ódpówi^y^.icy &  Stąfekiewiee. — Z .trA m u  J. .'i. i tera w Ezessowie.


